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G A Z E T A  P O L I C Y J N  A.
W ychodzi  c o d z ien n ie ,  nie  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u ro czy s ty ch  i n iedz ie l .  —; P r e n u f n e r s t a  r o c z n a ,  m id i  sr.  3 Kopiejek PÓ (zip. 24),  
k w a r t a ln a  kop ie jek  sr. 90  (zip. 6) a m ie s i ę c z n a  kop.  sr.  30  (zip. 2). Życz ący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do  d o m u  d o p ła c a  m ie s ięcz n ie  

k o p .  sr.  5 (gr.  10). ł i g z e m p la rz  p o jed y n c zy  kosz tu je  kop .  sr.  2 i / » ( g r . 5 . )

Część Urzędowa.
(D alszy  ciąg sk ła d u  za rzą d u  X I I I  okręgu  k o m u ­

nikacji]. —  1*. o. praktykanta klasy 1-ćj It. zarządu ko­
munikacji,  W ładysława W ierzb o w sk ieg o , na posadę 
klasj 14-ćj konduktora klasy 1-ćj zarządu tegoż okrę­
gu ,  z prawem noszenia m unduru  bez haftu; — p. o. 
praktykanta klasy 2-ćj b. zarządu komunikacji,  Kon- 

| stantego L a d a ch o w skieg o , na posadę klasy 14-ćj kon- 
I  duktora klasy 2-ćj zarządu tegoż okręgu, z prawem no- 
j* szenia munduru bez haftu; — p- o. praktykanta klasy 
' 3-ej b. zarządu komunikacji, Telesfora Sw rechaw icza, 

na posadę klasy 14-ej konduktora klasy 3-ej zarządu 
tegoż okręgu, z prawem noszenia m unduru bez haftu;— 
p. o. praktykanta kłasy 4-ćj b. zarządu komunikacji, Se­
weryna Jllukiew icza , na posadę klasy 14-ej kondukto­
ra klasy 4-ćj zarządu tegoż okręgu, z prawem noszenia 
m unduru  bez haftu; — p. o. murgrabiego .domów b. za­
rządu komunikacji, Piotra R in lz la , na posadę klasy 14-ej 
dozorcy domów zarządu tegoż okręgu , z prawem uo- 
szenia m unduru  bez haftu; — p. o. b. podinspektora 
zarządu komunikacji,  majora korpusu inżćnierów ko­
munikacji, Hipolita 7Mrczctc.sAic^o, naczednikietn oddzia- 

• łu  komunikacji; —  p. o. podinspektorów b. zarządu ko­
munikacji, Józefa J l i ia  i Romana P iA lin i,  na posadę 
klasy G-ćj naczelników oddziału komunikacji, z zastrze­
żeniem noszenia m unduru  klasy Tej przez Jat 3;—  p. 0 . 
starszego inżćniera kanału Augustowskiego, Wojciecha 
K orczakow skiego , na posadę klasy 6 ej p. o. naczelnika 
oddziału komunikacji, z zastrzeżeniem noszenia m un­
d u ru  klasy 7-ćj przez lat 3 ;  *— p. o. inżćniera budowy 
drogi Bzińskićj,  kapitana korpusu inżćnierów komuni­

kacji, Stanisława K rosnow skiego , p. o. naczelnika ob­
jazdu komunikacji; —  p. o. inżćnierów pow ia tow ych , 
przeznaczonych do dozoru dróg bitych, radzców hono­
rowych : Ignacego K oziejew skiego , Józefa C hrzanow ­
skiego  i Karola Czarneckiego, tudzież dymisjonowane­
go praporszczyka korpusu inżćnierów komunikacji, J a ­
na W olskiego , dymis. podporucznika korpusu inżćnie­
ró w  osad wojskowych, W acława Obucliowskiego, Jana 
P ią tkow skiego  , Aleksandra l ia n d a u ,  Ludwika Jocza , 
Bazylego K leczeńskiego, Aleksandra Draca, W alen te­
go U rbańskiego, Jana Staniew skiego , W awrzćńca B og­
dana, Jakóba W ysockiego , na posadę klasy 8-ćj p. o. 
naczelników objazdu komunikacji, z prawem noszenia 
m unduru  klasy 8-ćj;—  p. o. podinżćniera przy drogach 
bitych, Szymona U ia lk iew ieza , na posadę klasy 12-ej 
konduktora klasy I-ej przy drogach bitych, z zastrzeże­
niem noszenia munduru bez haftu przez lat 3. (l).c. n.)

Dyrektor Eksploatacji drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskićj zawiadamia, iż w magazynie drogi żela­
znej na stacji głównej w Warszawie, znajduje się znal­
eźna liczba przedmiotów przez podróżujących drogą 
żelazną zagubionych, a w  obrębie tejże drogi znalezio­
nych, których spis na każdćj stacji jest wywieszony. 
Przedmioty to każdodziennie za udowodnieniem w ła ­
sności od godz. 5ej z południa w ydaw ane będą; rzeczy 
nieodebrane do d. 1-go października r. b., tow arzystw u 
dobroczynności oddane będą.

—  Z Petersburgu,, 21 Lipca (2 sierpnia). —
Z powodu ukazania się cholery w  rozmajtych miej­

scowościach kraju Zakaukazkiego, gazeta K a u k a z  umie-
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ściła następujące szczegóły o chodzie tój choroby. P o ­
dług opowiadania hadżych (pielgrzymów) Blicharskich, 
przybywających z Trcbizondu, cholera została przynie­
siona w e w rześniu 1845 r. z H eratu  do Buchary i Sa­
markand}’. W  listopadzie skierow ała się na Teheran, 
gdzie zaczęła jaw nie grasow ać d. 12 następnego czer­
wca. Śm iertelność w yniosła tam w  jednym  dniu 300  
ludzi, którzy wpadli nagle w  letarg i umarli w  przecią­
gu od 5 do 8 godzin czasu bez konwulsji i w om itów , 
lecz przez zupełne zatrzymanie krążenia krwi, którego 
żadne środki przyw rócić nie mogły! Z Teheranu plaga 
ta udała się na Ispahan, Szyras i Bagdad, gdzie uczyni­
ła spustoszenie jeszcze w iększe niż w pierwszćm z tych 
miast, a w końcu grudnia przybyła do Mekki w  ślad za 
pielgrzymami. Z jawienie się cholery w  Tauris było spo ­
strzeżone 20 w rześnia, a doszło największego natęże­
nia w  końcu października; naliczono jej ofiar do 6000. 
Zauw ażano w  Persji że kierunek w iatru  nie miał ża­
dnego w pływ u na chód tej klęski, który zwykle je st 
nierów ny i przeskakujący z jednego miejsca na drugie, 
tak iż znaczne przestrzenie nietknięte pozostaw ały m ię­
dzy rozmaitemi punktam i plagą dotkniętem i. P ierw sze 
sym ptom ata cholery były zauw ażane w  kraju Zakaukaz- 
kim 16 października 1846 r. w  Salvan, ale jćj spusto ­
szenia były daleko mniejsze niż w  innych krajach. 
W  maju r. b. cholera ukazała się też w Tyflis, ale szczę­
ściem daleko jeszcze słabsza niż gdziekolwiek indziej, 
gdyż na ludność przeszło 6 0 ,000  mieszkańców, i w  sa­
mej sile lata, cyfra chorych była 15, a um arłych 6 na 
dzień; było mianowicie od 30 maja do 12 czerwca, 164 
przypadków  cboroby, a 67 śmierci, co czyni na dzień 
po 1 um arłym  na 10,000 mieszkańców. Cholera dotąd 
napastuje wyłącznie najniższe klasy ludności skutkiem 
ich sposobu życia nadzwyczaj niezdrow ego i zaniecha­
nia wszelkich ostrożności hygenicznych. Dzięki przezor­
nym rozporządzeniom  miejscowej władzy, strach pani­
czny który W r. 1830  w yludnił był miasto, nie pono­
w ił się, nikt nie przestaje zajmować się spraw am i lub 
zabaw ą, jak gdyby cholery nie było, i prócz niektórych 
środków  zachowawczych, przedsięw ziętych w  celu ry- 
chlejszego dania pomocy chorym, nię nie znamionuje 
w  mieście obecności plagi, która z resztą jak się zdaje, 
dosięgła swego kresu, bowiem  nie czyni postępów  i 
w yrodziła się z pierw iastkow ego charakteru swego.

W ia d o m o śc i m iejscow e.
JW . jenerał-m ajor A bram ow icz,  W arszaw ski O ber- 

Policm ajster, nocy upłynionej pow rócił z Buska.

W  dniu wczorajszym przybyło do W arszawy koleją 
żelazną osób 349, wyjechało 308.

W  ciągu miesiąca lipca r. b. W arszaw skie tow a­
rzystw o dobroczynności utrzym yw ało  w domach insty­
tutow ych: starców  i kalek obojej płci 348, siero t oho- 
jej p ci 138, w  7-dmiu salach ochrony uczęszczało naj­
wyżej dz.ee. 4 5 8 ; udzieliło wsparcie: miesięczne pie­
niężne stałe w  kwotach: od kop. 90  do rs. 1 kop. 50, 
osobom 50; jednorazow y zasiłek po kop. 3 7 y 2 udzie­
lono osobom 97; w sparcie w  leguminie udzielono oso­
bom 185; w sparcie zaś w  lekarstw ach otrzym ało osób 
225; osoba jedna otrzym ała pasek rup tu rny . Na obia­
dy 5cio-groszowem i zw ane w  ciągu upłynionego mie­
siąca lipca uczęszczało osób 8 1 , z tych na koszt JO . 
Księcia Namiestnika osób 3 2 , dla których sporządzono 
porcij (obiadów) 877. Zupy rumfordzkiej rozdano por- 
cij 3 3 1 7 , czyli dla osób 103 dziennie. Ogólna zatćm 
liczba osób w spartych w  z. m. w ynosi 1686.

W  ciągu mca lipca r. b. w  instytucie W arszaw skie­
go tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: Zawadz­
ki Józef lat 79, O lszewska M arjanna lat 73, M oszczeń- 
ska M arjanna lat 70.

W  dniu wczorajszym Mikołaj Ł ą czk o w sk i ,  u rzęd­
nik sądu apelacyjnego, la t 50  liczący, nagle życie zakoń­
czył. Ciało jego do decyzji sądu w  miejscu zabezpieczono.

Z eb ro w sk i  W incenty obywatel, na kurację do W ar­
szawy przybyły, zm arł wczoraj w  hotelu Drezdeńskim.

W czoraj w  Teatrze Rozmaitości po Vendecie , przy­
w ołany JP . Żółkowski.

PBZYJECHALI DO W A RSZA W Y
Betlej Feliks patron z Radomia nr. 2673 , de Bohlen 

jen. z Stopnicy nr. 483 , Beuth A ntoni ob. z Gostomina 
nr. 584 , Bratkowski Kajetan ob. z Laskowa nr. 500  
D ow narow iez W ład. ob. z Buska nr. 613, Grabowski 
A lbert major wojsk pruskich z Torunia nr. 570, Jezier­
ski W ład. hr. z Mińska nr. 601, Jakobi Stan. ob. z So­
kołowa nr. 497 , Korzelski O nufry ob. z W yszerp nr. 
634, Kucznicki kup. z P ru s .  nr. 6 0 3 ,  Konopnicki 
W aw rzeniec ob. z Bronowa nr. 584 , Lasocki W ładysław  
ob. z Brochowa nr. 634, L etto  M ichał kom. z P rus nn. 
601, Makowski Leonard ob. z Zdziąsław ic nr. 603, 
M orkowski W oj. ob. z Skarzyna nr. 584, Modliński Jó ­
zef ob. z Krzyw osądza nr. 570, Niemojewski Stan. ob. 
z Rokitnicy nr. 626, Ordęga Karol ob. z Żelechowa nr. 
642, Ordęga Jan o b . z Gałkowa nr. 404 , Plewiński Edw . 
ob. z Grzebowilka nr. 601 , Rapszycki Stan. ob. z Sejn 
nr. 266 8 , Rembieliński Eug. ob. z Buska nr. 613,



S ch u s te r  R udo lf  dok. filoz. z O desy  nr .  4 2 7 ,  Szabunie- 
w ic i  O n ufry  ob. z W ólki ob. 2 6 8 4 ,  S ław ińsk i  Aleks, 
ob. z Sulikowa nr .  2 6 6 8 ,  Strzelecki F lorjan  ob. z Razv 
nr .  1 3 1 9 ,  W encel Ign. ob. z C zęs toch ow y  nr. 4 7 6 ,  
W e js  E d w .  ob. z Ł ęk aw ic y  nr.  4 6 8 ,  Zawadzki J a n  ob. 
z Radomska nr.  6 0 3 .  <

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Biedrzycki A nt.  ob. z n ru  2 6 7 3  do P u ł tu sk a ,  B o b ro w ­

ski S tan  ob. z n ru  6 2 5  do W ieluńczy , C za rn o w sk i  J ó ­
zef  ob. z n r u  5 0 0  do Baczkowa, C zachowski Ju l .  ob. 
z n ru  4 1 4  do C zarnego-lasu , D om aszew sk i  F ra n .  ob. 
z n ru  1 3 3 8  do Jan ko w a ,  G rem  A nd. ob. z n ru  5 8 5  do 
Olszan, G roszkiewicz Rom. ob. z n ru  6 3 4  do Radomia, 
H an em an  Jan  kup. z n ru  6 0 3  do Łęczycy, H o rn o w sk i  
Jó z e f  ob. z n ru  4 7 6  do Ł o c h o w a ,  Jab ło ńsk i  A leks, 
kup. z n ru  5 8 4  do W ło c ław k a ,  K aczkow sk i A nt.  ob. 
z n ru  6 01  do Osiny, K owalski Jakób  ob. z n ru  2 7 6 5  
do Pędz ie ,  Ł a b u ń sk i  Ksaw. ob. z n ru  5 8 4  do Kalenia, 
Malczewski T eo do r  ob. z n ru  5 0 0  do T u rzy  m a ł ć j , 
Miller Ja n  ob. z n ru  4 1 5  d > Grójca, O ry ń sk i  A dam  ob. 
z n ru  5 5 6  d o  C zern ino w a , P iram ow icz  Jan  dok. z n ru  
5 7 2  do L ublina, P odow sk i Ign .  ob. z, n ru  1 2 6 4  do Ja -  
ro szew a ,  Redlich Lud .  kup. z n ru  5 8 4  do Kalisza, Rasch- 
ke Sam. kup. z n ru  4 6 0  do Iw a n g o ro d u ,  R eklew ski 
Leon ob. z n ru  6 3 4  do Radomia, Skotnicki Ign .  ob. 
z n ru  5 8 4  do C zern iew a, Szczurow ski J an  ob. z n ru  
6 1 4  do B ordziłów ka,  T a rn o w sk i  A lb e r t  ob. z n r u  5 8 4  
do  W ito w a ,  Urbacb Józef kup. z n ru  6 3 4  do W r o c ł a ­
wia , Zakrzew sk i Tad. ob. z n ru  6 0 1  do Odesy, Z abo- 
łoeki Wasili jen.-maj.  z n ru  1 3 3 8  do Jan ikow a.

l&ozmaitości.
K L A U D J A .

(Dalszy ciąg).

Nieraz K laudja  rozmyślając nad swojćrn p o łożen iem , 
zapy tyw ała  się sama siebie, czyli m o ż e  ob iecyw ać sobie 
że kiedyś opuśc i u s t ro ń ,  w  której życie jćj u p ły w a ło  tak 
sm u tn y m  i jed n o s ta jn y m  sposobem. N ie  d a w n o  jeszcze 
myśl, iż n ied łu go  opuści góry i uda się w  św ia t  byłaby 
nape łn i ła  serce  jć j radością, dziś p rzec iw nie  sm utk iem  
j ą  p rze jm ow ała .  P e w n o ś ć  n aw e t ,  że w kró tce  uściska 
sw e g o  o j c a , nie  w zb u dza ła  w  nićj tyle radości co d a ­
w niej.  J ed n a  myśl, je dn a  osoba, w y łączn ie  ją  za jm o­
w a ły  i czyniły j ą  o bo ję tną  na wszystko, a tą  osobą był 
Jerzy . W idz ieć  go, cieszyć się jego ro zm ow ą,  udzielać 
n»u s t a r a ń ,  to  było je j n ieu s tann ćm  p ragn ien iem , jćj 
szczęściem. Nie umiejąc  zdać sobie rach u n k u  z tego  co 
dośw iadczała ,  ani też  ocenić w ażności i sk u tk ó w  s w o ­

ich uczuć, s ta ła  się ju ż  łu p e m  nam iętności o której na­
w e t  nie  w iedziała.

Tymczasem stan  zd row ia  Je rzeg o  codziennie się po ­
lepszał, jego rana już  się zu p e łn ie  p raw ie  zagoiła, m ógł 
już  był opuszczać łóżko i w sp a r ty  na ram ien iu  Klaudji 
przechadzać się po małym ogródku  w  Naguille. J e d n e ­
go poran k u  o w łasnć j mocy poszed ł do plebanji,  gdzie  
był z radością  przyjęty  przez zacnego plebana i d o b rą  
M arją, którzy  ku n iem u  najtk liwsze p rzyw iązan ie  p o ­
wzięli .

„Bogu niech będą dzięki* za w o ła łaM arja  „który  p a ­
na do życia pow rócił .  Nie d ługo  już  będziesz pan w s t a ­
nie udać  się do Bajonny do sw eg o  p u łk u ."

T e  w yrazy  jak  gdyby grom p io run u  zniszczyły szczę­
ście Klaudji.  U słyszaw szy  je  zbladła, zachw iała  się na 
nogach, i zaledwie na ziemię nie upadła .  W z ru s z e n ie  
g w a ł to w n e  Klaudji, ob iaw iło  proboszczowi, Marji, a m o ­
że n a w e t  J e r z e m u  nam iętność ,  k tórej n a w e t  nie p rze ­
czuw ali .  W yrazy  na pozór  tak mało  znaczące Marji, w y ­
w o ła ły  zamięszanie, k tóre  w z ru szy ło  wcale  odm iennym  
sposobem  obecne osoby. M arja zbliżywszy się do K lau ­
dji, objęła zw olna  jćj-kibić rękom a, i czule j ą  uśc iskała .  
Klaudja u kry ła  s w ą  tw a rz  na łonie  starej przyjaciółki, 
ażeby nie w idziano jćj łez, których p ow śc iągnąć  n ie  
mogła.

„Masz pani s łu szn o ść"  rzecze kapitan  g łosem  p o w a­
żnym „dziś jeszcze opuszczę  Naguille, lecz sp od z ićw am  
się w kró tce  pow rócić ,  i nie w ą tp ię  że mnie p a ń s tw o  
z przychylnością w  d om u  sw ym  widzieć będziecie. S e r ­
ce moje zachow a w ieczn ą  w dzięczność  dla zacnych, 
przyjaciół, którzy mnie z godną  uw ielb ien ia  czu łośc ią  
w  dom  sw ój przyjęli i od śmierci u ra tow al i .  S podzie­
w am  się że pan D u p u is "  d o d a ł  w  końcu  głosem  k tó ry  
w  Klaudji obudz ił  s łodką  nadzieję, i na jżyw szą radość ,  
„z którym często  o  m nie  m ó w ić  będziec.e, nie o d m ó w i 
mi przychylności, k tó rą  w y  p a ń s tw o  mnie okazyw ali­
ście. Żegnam więc, żegnam mych zacnych przyjaciół, d o  
zobaczenia."

„D o zobaczenia" p o w tó rz y ł  proboszcz, a za nim M a­
rja obcierając  s w e  oczy łzami zroszone.

„D o zobaczenia" rzekła cichym głosem  Klaudja, po ­
d aw szy  s w ą  rękę  Je rz e m u ,  i zosta ła  się w  plebanji do ­
zwalając kap itanow i sam em u pow róc ić  do Naguille, 
ażeby się zajął p rzygo to w an iem  do podróży. (O. c. n .)

Doniesienia.
Biuro 0 ej dyrekcji  Warszawskiej telegraficznej linji, mieszczą­

ce się w byłym zamku królewskim ogłasza, ze na dostawę dla te­
legraficznych punktów i biura dyrekcji  różnych mater jalów w
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1 8 4 8 r . ,  odbędzie się nowa licytacja 4-go a p rzetarg  Ś-go sierpnia 
t>. r., podług sta iego kalendarza.  Konkurenci mają zgłosić się 
■wr oznaczonych lerininach, niezawodnie o godzinie 10-ój z rana 
z kaucją 800 rS. i świadectwami, że mają p rawo przystąpić do li­

c y ta c j i  i zawierać kontrakty. O warunkach licytacyjnych, i ilości 
m ających  dostawie się materjalów, można powziąść wiadomość 
każdodziennie w biurze tejże dyrekcji , (wyjąwszy świą t  i niedzie­
li), od 8-ćj do 12-ej godziny z rana i od 3-ej do 7-ej po południu. 
Warszawa" dnia 29 lipca 1847 r. —  Naczelnik 6-ćj dyrekcji W ar ­
szawskiej telegraficznej linji, pułkownik Getter.

#  *
*
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W dniu I (13) s ierpnia r. b., o godzinie 10 ej z rana w W arsza­
w ie  przy ulicy Bielańskiej pod nr. łi09, w kaneelarji  podpisanego 
p ra w n ie  zajęte ruchomości jako to: lustra, pierścionki złote i t. p.;— 
■o godzinie  11-ćj rano, przy ulicy Zalylki pod m \  035/0,  meble je- 
s io n o w e ;-^  o godzinie 12-ej w południe, j»rzy ulicy Kiakowskie-  
Przedm iesc ie  pod nr. 304, meble jesionowe; — o godzinie 1-ej z 
południa we wsi Woli pod Warszawą, krowy, miedź, sprzęty go ­
spodarsk ie  i t. pd   ̂ o godzinie 2-ć| z południa,  przy ułicy Sló- 
Je rsk ie j  pod nr. 1(05, pantaljon machoniowy; —  o godzinie 3-ej 
z  południa, przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod nr. 410, m e ­
ble rozmaite;—  w dniu 4 (1 0 )  sierpnia r. b., o godzinie Kl ej z r a ­
n a  w kaneelarji podpisanego, przy ulicy Bielańskiej pod nr. 000, 
garderoba  damska,  bielizna stołowa i t. p.;— o godzinie l l -e j  z r a ­
na ,  przy ulicy Bielańskićj pod nr. 503,  meble rozmaite;— o godzi­
nie  12-ej w południe,  przy ulicy Miodowej pod nr. 480, parasole, 
m e b le  i t. p ;—o godzinie I I-ej z r ana ,  przy ulicy Zakroczymskiej  
pod  nr. 180(1, meble jesionowe i I. p.y— o godzinie I-ej z południe 
przy ulicy Piwnej pod nr.ADU, meble jesionowe; —  w dniu 5(17) 
.sierpnia r. I,., o godzinie I I-ej z rana, jirzy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście ,  pod nr. 420, meble rozmaite;—  w dniu 0 (18; sier­
pnia r. b „  o godzinie I 1-ej z rana ,  przy ulicy Nowogrodzkiej  pod 
nr .  1599Ó, meble jes ionow e i t. p., przez publiczną licytację sprze­
d a n e  zostaną.— Jan P olkow ki, komornik.

Licytacja ruchomości po Franciszce z Markowskich Ogilbinie, 
mianowicie: st-ebra, sukni, bielizny, pościeli, mebli i sprzętów, 
odbędzie się w dniu', 4 (10) sierpnia b. r., o godzinie 4-ej z połu­
dnia,  w Warszawie przy ulicy Tamka w domu nr.  2853, z pole­
cenia sądow ego  i ha żądanie pozostałego męża. —  A. W i!jam , 
rejent. ,

I  K  K  O A* a  K  |
*  r o m i ł i a '  i  n u  t  i i i u  a k k i u e k i o , *
s  poll firmą g
18! Haherhuseh $el»icle *S? Ulawe. su
9® ' Ma zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, iż « y -  
g  s zy n k  p iw a bawarskiego na k u fe lk i, z powodu zupełnego 
H ukończenia wyprzedaży posiadanych zapasów tego piwa, g
S» z  dniem dzisie jszym  w ogrodach pod  lipką p rzy  ulicy Prze - 
|  ja z d  nr. 651 i p r z y  u l ic y  Miodowej w rtomu p . Itozen nr. *  
** 41)1, osta je , a natom iast rozpocznie  się  w rzeczonych  gg
8S OGBODACH: g
X ŚFJttfeE IlA Ż  P I W A  \.A  B U T E L K I,

pod nazwą
i  W J U K ^ A ^ S 8 ® 8 i S ó -
*  i trwać będzie aż do czasu rozpoczęcia fabrykacji piwa ba- jg  
$  warskiego _ . . jg
$( Dziękując szanownej publiczności za dobre przyjęcie, ja- Jg 
$  kiego wyroby nasze w pierwszym roku fabrykacji doznały 

zapewniamy, iż i nadal  będzie naszćm usilnem sta raniem  na ję 
względy i zaufanie szanownej publiczności sobie zasłużyć.

Ktoby miał KOCZ w dobrym stanie i wszclkiemi rekwizytami, 
klóćyby mógł służyć do podróży oraz konie wierzchowe,  niech 
zostaw i adres w restauracji  Bielanach.

Dziewięć lub pięć POKOI ze stajniami, wozowniami jest  do na­
jęc ia  obok placu Grzybowskiego przy ulicy Twardej nr. 1(41)8.

MASZYNA angielska do rołiienia waty nowa, z gremplami lub 
Bez 'lakowych, jes t  do Sprzedania pod nr .  521, przy ulicy P odw a­
l e /W ia d o m o ś ć  w  fabryce waty.

Dziś i w niedzielę w OGKQDZ1E NOWYM obok koszar Mikołajew­
skich, pod nr. 2220, g rać  będzie orkiestra a la S tra u s , pod dy­
rekcją pana Majera, p rzytem dostać można różnych po iraw  i 
napojów przy rychłćj u s ł u d z e . -  Bracia M etzńer.
— Dziś w kawiarni W domu Bocka przy ulicy Nowo-

Senalurskićj,  yrao liędzie JPan Chojnacki z towa­
rzyszeniem forłepjanu i violonczeli, celniejsze ulwo-1 fijnACUlCIII Il7ltc|l|(iliu l timuiHŁCii, voiuivjo

ry tegoczesnycb kompozytorów.
Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackiej dud nr. b32,  wprost do ­

mu S le jnk iehra ,  g rać i śp iewać będą pp. Pape.
Dziś w kawiarni przy ułicy Krak.-Przed, obók poczty w domu 

dawniej Baroka nr. 420, grać i śp iewać będą,  panny Haibcnthdl 
przytem panna Hege wykona rozmaite sztuki gwzdanietn bez 
żadnego ińsirumentn.

Dziś i w sobotę w kawiarni  pod nr . 2fl7|8 w prost  Zamku na 
lem  piętrze, g rać i śp iewać będą  pp. N ow akow skie .

Dziś w’ kawiarni przy ulicy N o w e - M i a s t o  w dom u tlządkowskie-  
go nr. 850 ,  grać liędzie z kóm panją  h ru sze w sk t,  przytem jeden  
z kompanji będzie w y k o n y  w a t  sola na h ą b e e  ('brum a tycznej;

TEA 1H I1QZMA1T05CJ. ju t ro ,  To byłam  ja .  B iedny  rybak. We­
sele ul Ojcowie.

Dziś zrana ciepła stopni 13, wczoraj w poi. ciepła stop .  115.
Wysokość wody na Wiśle stop 5 cali 9.


